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V o t u m  n i e u f n o ś c i  w S e j m i e
dla ministra Miklaszewskiego.

Komisja rzeczoznau/rów dla spraw kresowych.
W ARSZAW A. 10. grudnia, ( te ł w ł.) Rada 

m inistrów  uchw aliła wczohaj wznowić kom isję 
rzeczoznawców dla spraw  kresow ych. Rząd po­
w oła  prezesa i trzech  członków , którym  przy­
znane bęazie prawo kooptacji Kandydatem na 
prezeski jest p  Roman.

W iceprem ier 1 hugut zwrócił się do pi‘- 
słów  U kraińca Wasyń,czaka i Białorusina Jere- 
micza, proponując im, wejście do komisji rze­
czoznawców. Posłowie ci odmówili swego u- 
działu.

Próby tworzenia rządu prawicowego w  Niemczech.
W IEDEŃ. 11. grudnia. (Pat.)*,;N. Fr. P res- 

se“  donosi z Berlina, ze dziś popołudniu ze­
b ra ł Się gabinet, aby się zastanowić nad kwć- 

-■stjami, wysuwanemu z wyników w yborów . 
Przypuszczają, że m inistrowie należący do nie­
m ieckiej partji ludowej zażądają pojwbłama do 
rządu, niemieckich narodowców i rozszerzenia 
rządu  w kierunku prawicowym . U w ażają to  
oni za w arunek  pozostania w gabinecie, W 
p izedw nyjn  razie nie da się osiągnąć zgudą 
gabinetu i m ożhv ejn jest, że gabinet postano­
wi podać się ao dym isji

BERLIN 11. grudńia, ( P a t)  W  odpow ie­
dzi na a rty k u ł Loebego, zalecający utworze­
nie wielkiej koalicji, zaznacza organ Stresse- 
maima „D ie Z e it" , że part ja ludowa będzie 
nadal dążyła kousekwentie do utworzenia bio- 
ku  prawicow ego, o ile nacjonaliści zgodzą się 
popierać polity;kę zagraniczną obecnego rzą­
du , Beri. T ageb la tt"  wypowiada zapatryw a­

Inouru napad na pociąg.
W ARSZAW A. 10. grudnia. (A. W .) ..Prze­

gląd W ieczorny" donosi o napadzie bandyckim  
na pociąg na przestrzeni kolejowej Poznań- 
Kraków. Bandyci obrabolwflli i poranili dwóch 
pasażerów', poczem wyrzucili ich z pociągu.

nie, ze wielka koalicja nie może być utworzona 
w uągtr kilku dm. Zdaniem dziennika, kanclerz 
m oże ofiar ow ić soc,al dqmok ratom  portfele 
wicekanclerza, mmjsterstw a ..praw u ew nętrz- r 
nych, sprawiedliwości, kom unikacji i oświaty.

W IEDEŃ. 11. 12. (Pat.). W r .  A i Ig Ztg.“ donosi 
z Berlina, że n a  dzisiejszem posiedzeniu R ady  gabine­
towej bęclą rozw ażane dwie ewentualność, utwoi zenie 
bielm niieazezańskiego lub utworzenie wielkiej koalicji. 
Utworzenie wielkiej koalicji jest zależne od! zgody nie­
mieckiej p a rtji ludowej, k tóra jidnak  przy  ostatnich 
wyborach oświadczyła się przeciw tem u. Utworzenie 
bloku mieszczaii sJtiego zalezne jest od zgody centrum  
które w swej większości wypowiadia się przeciw  tej 
koneejreji. W  obu wypadkach sytuacja jest bardzo 
trudna

BERLIN, 10. 12. (Pat.). Dziś wieczorem oubyto się 
posadzenie Rady ministrów. Gabinet Marxa postanowił
podać się d dym isji

Sojusz NPR z  Korfantym.
W ARsżAW  A. 10. 12 tel. wł.). W kołach politycz­

nych rozeszła się wiadomość, potwierdzona dziś przez 
„Rzeczpospolitą14, że wczoraj w lokalu spółdzielni NPR 
w Katowicach odbyła się konferencja przedstawicieli 
NPR. ’ z p. Korfantym, k tóry  zgłosił gotowość finanso­
wania kooperatywy banku  1 gazety enpe^rowskiej. Kor­
fanty obiecał wystarać się o  kredyt dia tych instytucji 
i dać im  n a  weksla swe żyro.

P ak t ten pociągnie za sobą konsekwencje poli­
tyczni

Ministrowie litewscy bilą się po tw arzy.
RYGA. 13. grudnia. (R a t)  Przed kilku 

dniatnii 'ir/darzy ło  się na konferencji litev>( 
skiejj Rady m inistrów  następujące zajście: 

Mmistea rolnictw a i faktyczny dyktator, 
Litwy Krupowtic?. zaządał od m inistra  wojny 
DoW konta Wydania moi na parcelację terenów 
fortecznych b twierdzy kowłieńskiej M inister 
w ojny odm ów ił, oświadczając, że tereny forte- 
czne winry raczej służyć obronie kraju , niż 
służyć na rozparcelowanie pom iędży krewnych 
m inistra Krupowicza. W ówczas m inister Kru­
p ó w k i ośw iadczył, że oddanie ziarna członkom 
s&go rodźm y bedzie czynem patriotycznymi,

gdyż osoby te  zasługują  na to. Inaczej byłoby 
gdyby  grun t o trz im a ła  r<xtzina L)owkonta, bę­
dąca niepeumego jx)choozenla. Po tych sło­
wach m inister Dolwjkont wyjtnierzył Krupowi- 
czowi policzek a  następnie obaj ministrów ie 
rzucili się  na siebie tak i że z iu rdem  zdołano 
ich rozdzielić. Prezes ministrów zaproponotwtał 
natychm iast podanie sję do dymisji Dowkon- 
towi. Ten osta tn i jjeunak po naradzie W klubie 
oficerski ru postanow ił dymisji nie zgłaszać.

Posiedzenia odbvw ają sję nadal z u  dziadem 
obu  przeciwników!

0 superaruifra w hetnisji rozjemerej 
w Łodzi.

ŁóD żr 10. 12. (tel. wł.). Dzisiaj odbyła się tu kon­
ferencja przedstawicieli robotników  włóknistych z prze­
mysłowcam i juzy udziale okręgowego insjrektora pracy. 
Przedm iotem  konferencji było dążenie do porozum ienia 
się co do osoby suoerarbitra w kom isji rozjemczej, 
która m a  rozstrzygnąć zaiang. Do porozum ienia nie 
doszło, wobec czego m in . Sokal z ram ienia rządu  za­
m ianuje supeiarb itra  w  portzum ien iu  z m inistrem  
handlu i przem ysłu.

Fledjumlsta G u zik — oszustem.
KRAKÓW. 10. grudnia. (A- W .) T utejsze 

Fowm-zystwio m etapsychicznc ogłasza kom u- 
nikat o  wynikach seansóiW ze słynnem ime- 
djjuM Guzik tętn. Fotograficznie stw ieidzono, że 
G uzik  wyjwpływal zjąw y św ietlane przy po­
mocy fnasy fosforow rj. k tó rą  nacieiał sobn 
ręce. o raz  przy zjaw iskach  teleK.netycznych po­
s ług iw ał się zw ykłem  prestigitatorstw em .

— —

Unja międzyparlamentarna.
w a r s z a w a  i i . grudnia, (a . w .) Dzis w

sejmie o d n y ło  się  posiedzenie klubu uinji m ię­
dzyparlam entarnej1. Prof. Doimbiński złożył 
spraw ozdanie z  ob rad  w  Bernie i podkreślił 
znaczenie grupy polskiej1, k tó ra  b y ła  tam  najli­
czniej reprezentowana. Sen. Buizek domaga]' się 
dokładniejszego zaznajomienia się ze sprawam i 
m niejszości narodowych polskich \v państw ach 
ościennych.

Zniesienie tortów Krakowskich.
W ARSZAW A. 10. grudnia, (A W .) „P rze­

gląd1 wiecz "  donosi, iż fo rty  dawinej tw ierdzy 
krakow skiej m ają być k  najbliższym  cznsie 
zniesione, co niewątpliwie przyczyni się do 
rozwojlu miasta.

Zasiłki dla bezrabotnych.
WARSZAW'A 11. grudnia, (Pat.) Sejm owa 

kom isja ochrony pracy w obecności m inistra 
Sokala rozpatryw ała  Wniosek w  spraw ie prze­
dłużenia ok resu  płaceni; zas1łkow bezrobo t­
nym. Komisja uchw aliła, aby w w yjątkow ych 
w ypadkach1, okres płacenia zasiłków m ógł 
być przedłużony do 39 tygodni.

Zjazd  niem. socjalistów w Bielske.
WARSZAW'A. 10. 12. A W ). O braoująiy  onegoaj 

w Bielsku, zjazć niem ieckiej partji socjalno-demokra- 
tyeznej w  Polsce powziął rezolucje, domagające się  ek.,- 
terytorjatnej autonom ji narodowej i kulturalnej dla 
N.emców w Polsce.
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FANTOM Dziś czwartek II. grudnia 
Wielka P rem iera
w  K in ie  „ L E W ” .

Największe arcydzieło obecnej doby w 10 ak tach  w edług powieści G. Hauptmanna. —  
W  głów nych ro ia c h : Lia de Putti, Aud Egede Nissen, Lii Dagower, Frieaa R ichard  
i Alfred Abel. —  llen ja ln a  realizacja reżysera  F . W . M urnau. bilm  pełen  niezw ykłych 
w ydarzeń, snujący wzruszające dzieje nam iętnej miłości, pe łen  czaru dla oka i um ysłu.

Zwycięstwo socjalistów w Niemczech.
Zjednoczona ourtja socjalno- dem okraty­

czna Niemiec odniosła w e kie zwycięstwo wy- 
borcż: uzyskała prawie

DWA M ILJONY GŁOSÓW  W IĘCEJ
i zdobyła 31 nowych m andatów1 w porowńaniu 
z wyboram i w maju tegoż roku. A ten bez­
przykładny sukces, będący lezultatem  7 tyl­
ko miesięcy, świadczy, że socjalizm niemiecki 
przezwyciężył kryzys, którego najostrzejszym 
w yrazem  były w ybory 4. majki, i że rozpoczął 
się znowu jego rozWói, w strzym yw any stosun­
kami po wojnie światowej.

D ragą charak terystyczną i dla przyszłoś­
ci ruchu robotn iczego pocieszającą cechą wy­
borów' jest

KLĘSKA KOM UNISTÓW
Stracili oni ponad miljon głosów, co oznacza 
załamanie się tego ruchu, opartego na szkalo­
waniu i oszczerstw ach m iotanych na socjaną 
dem okrację.

G dyby się socjalnej demokracji nie uda­
ło odzyskać zaufania mas robotniczych, po­
chód kom unizm u odbyw ałby się nicprzerwan e 
dalej. — W  rzeczywistości bowiem, w yobra­
żali już sobie, że m ają po swej stronie więk­
szość klasy robotniczej. Mogą oni wprawdzie 
jeszcze szkouzić ruchowi robotniczem u, po­
siadając 2 7 miliona g łosów  — wielkiem bo­
wiem złem ^ s t  rozłam , k tó ry  masy proletariatu 
dzieli la dwa wrogie obozy, ale faktem jest, 
wyn: k<ijącym z rezultatu  W yborów, że ko rn i- 
nizm się cofa, a socjalizm, kroczy naprzód. 
A polityka kom unistów , W yczerpująca się w 
m iotaniu obelg i oszczerstw  na socjalizm i 
w udzielaniu poparcia monarclustjcznv;m, i na^

cjonalistycznym pachołkom  reakcji, ten p ro­
ces rozk ładow y przyspieszy

Ponadto  z uczuciem naiw iekszego zado­
wolenia, podnieść należy fakt,
KATASTROFALNEGO W PRO ST PO G RO ­

MU SKRAJNEJ PRAW ICY, 
tak  zw. „Hakenkreuzlerów". N arodow i socja­
liści (hitlerowcy ,,vólkiscne'f) stracili ponad 
połow ę sWego stanu posiadania: z 32 m anda­
tów, zdobytych  w, maju, zdołali utrzym ać tyl­
ko 14 Obecnie nie jest już możliwe uprawianie 
przez nich szwindlu, k tóry  łuaząc wyborców 
nadzieją wojennego odwetu, to row ał drogę re ­
akcji imonancbistyeznei i imibtarnej.

Nic udało się ieaynie w strząsnąć właści­
wej partji niemieckiego rponarchizm u i na- 
cjona.izmią reprezentowanej przez „niemiecko- 
nacjonalnych", jak me udało  się również oba­
lić partji ludowej, k tórej ideją jest blok Dur- 
żuaśżyjny, skierow any przeciw, robotnikom  

świadczy to  o politycznem ubóstw ie nie­
mieckiego .mieszczaństwa, choć naogół oczy­
szczenie niemieckiej polityki z hołotv  hfttle- 
row skich aw anturników  je$t wielkim postę­
pem.

W ielkie zwycięstw® socjalnej demokraef. u- 
pi awnia do tw ierdzen.a, że

NASTĄPIŁ ZW RO T NA LEWO. 
W ybory  nie dał) woraWdzie odpowiedniej 
większości dla republikańskiej demokracji ale 
jiedno jest pewne: zwycięstwo socjalistów u- 
nielmożdwia zrealizowanie pom ysłu bloku b u r- 
zuazyjnego.

Socjanzm w całej Europie rozpoczął swój 
pochód, a ten oochód rychlej1, niż sądzą w ro­
gowie, stan ie  się nieodparty m.

Z  ruchu secjalisfycznego w MehsyKu-*
(Infor. Międzynar.). Dnia 30. października odbyło 

się w Nowym \o rk ti charakterystyczne zebranit w kió- 
rear wzięło udział wiele tysięcy osób. przybyłych ce­
lem powitania generała E liasa Calles, Generała, Który, 
jak sam oświadczył — robotnikom  i robotnicom za­
wdzięczał swój wybór na prezydenta Meksyku, w itał 
długą przemową tow. Morris Hilkjuit. sławiąc go jako 
..bohatera nowej cywilizacji, jako towarzysza pracy dla 
sprawy ludzkości11. Odwiedźmy prezydenta Callesa u 
robotników nowojorskich więcej mogą się przyczynić 
do utrzym ania pokoju m iędzy ludam i Ameryki, niż-sze­
reg dyplomatycznych konferencji odbywanych za zam- 
km ętem i drzwiami Prezydent Calles. nazywany ze 
względu na swą nieugiętą walxę w obronie wyzyskiwa­
nego ludu meksyk ujsUiego ..tygrysem Sonory *. dzięku­
jąc za ]>rzy'jęcie, powiedział ../.daję sobie spraw ę z 
wielkiej odpowiedzialności, jaką wziąłem na siebie, 
przyjm ując kierownictwo spraw  mojego kraju, ale z ta­
ką sam ą pewnością czuję, że nigdy' nie zdradzę inte­
resów proleiarjatu meksykańskiego .

j*a marginesie.
Heinb pui-żyd, pól-aryjcsyk.

Sławnemu poecie niem ieckiem u Henrykowi Heine- 
niu nie mogą Niemcy darować tego, że był żydem. Cóż 
z tego, że pisywał takie przem iłe Wiersze, tudow oc li­
ryki, że w saty rach swoich tak sm agał wszelkie ułom ­
ności swego narodu — cóż z Jego, kiedy był żydem ? 
Zbyć poetę na rzecz żydów — szkoda, zatrzeć jego 
pochodzenie niepodobna, jakież wyjście znaleźć?

— Jest! Jest! — krzyknie jeden z entuzjastów Hei­
nego. Furda z przyzwoitością, legalnością i Wszelkie®' 
obowiązującemi form am i życia mieszczańskiego Można 
tak zrobić, żeby Heine choć troszeczkę był — aryjezy- 
kiean. Oto według twierdzenia niejakiego ar. P aula 
K ornera H eine mia? być synem  neturalnym  pewnego 
ary s‘okraty pruskiego i żydówki, n ie w aha się więc o- 
skarżać m atk i poety o niewierność m ałżeńską. KSrner 
szuka potwierdzenia swych dowodzeń w dzieżach sa­
rniego Heinego, w których istnieje „tak (często głębokie, 
uczucie praniemiec.kie“l puczem pisze:

,,Każdy', nawet najzaciętszy przech nik żydów, znaj­
dzie u Heinego n ie je d n o  co ary jsk ie jego serce przej 
m uje rzadką radością i wywoła w nim  uczucia głę­
boko niem ieckie11.

Tedy „ Heine jest zrehabilitowany, jest już teraz 
tylko półżydem. Cieszcie się Niemcy!

KŁYM POLISZOZUK.
5)

„PAŃSKA ŻONA1.
(Z ukraińskiego)
(Ciąg dalszy).

Nagie iirrnJkli obaj Zwrócili się do łóżka 
^ak do jakiegoś cuda. Pod kołdrą coś jakby 
p łakało , jakby śm iało  się i chłodnym strachem  
chwy tało  za serce...

— Co pani ? — rzucił się Zanoza do łóżka.
— Cha-cha-icha!... Ja pod ła  . Cńa-cha- 

cha!... Zabijcie mię!-.. Ć hj-ch i-ch i!... Cha-cha- 
cha!... usłyszeti odpow iedź i z pod ko łd ry  uka­
zała się w ykrzyw iona tw arz Oli.

Zanoza zaiepokoił się.
— Co z n ią ?  Zachorow ała może?...
— N ie! Zw ycza;na sobie pańska choroba... 

histerja... — szepnął mu Jaw tuszenko a głośno 
dodał — Nic nie będzie. W ody piędzej! 
W ody!

— Chamy... chamy .. — rozlegało  się po 
całej izbie, a oni obydw aj, jak. tylko mogli b ła ­
gali ją

W końcu uspokoiła się, odw róciła się do 
ściany, kazała im iść precz i powiedziała, ze 
będzie się iduerać.

Jaw tuszenko iw tej chwi i wyszedł do sie­
ni, a w  ślad1 za nim (wyszedł rozczarowany' 
Zanoza.

— Czctn ty  ją tak  zdenerw ow ał ? — su ­
row o  zapytał Jalwtuszenko.

— Albo la wiem ? — zwrócił się do niego 
Zanoza. — Tyle było rozmowy, oo z tobą...

— To dziw ne! — ścisnął ram ionam i Jaw ­
tuszenko.

— O ch-och! — w estchnął znow u'Zanoza 
W iesz tow arzyszu, to  nie W asyłyna...
— Et, g łupstu ' 0  ! — poklepał go po ram ie­

niu Jaw tuszenko. — Niechaj tylko się Ubie­
rze, to  pójdziemy trochę popie, i w szystko  bę­
dzie dobrze.

Zanoza milcząc w yszedł na aw or, nabrał 
pełną garść śniegu i począł nacierać nim
głow ę.

IV.
Dnie płyną za dniami jak łabędzie. Padały 

śniegi, m rozy staw ały  się silniejsze i kw ate ­
row ała  się zima. W  dom u Zanozy było smutno. 
!Cn dnia p łakała  Ola i co dnia ta r ł  Zanoza 
sw oją głow ę śniegiem. C ały dzień w łóczyła 
się smutna, jak lunatyczka, 3 wieczorem brała 
książkę, k tó rą  jej przyniósł Jawtuszenko z 
„kom som olskiej" czytelni i do północy nad nją 
kam ieniała. Zanoza przez ten czas siedział na 
drugim  końcu sto ła, palił papierosa i 'gniewnie 
pluł na ziemię, albo leżał w łóżku’ i (czekając na 
nią nudził się śmierteln.e.

Czasem zachciewało się im obojgu poroz­
mawiać szczerze, lecz, jak  tylko rozpoczynali 
rozm ow ę, to  już na trzeciim słowie staw ali się 
dla siebie niezrozum iali i oboje jakoś głupio 
zaczynab patrzyć na boki, niby dzikie zwie­
rzęta zam knięte wr ciasną klatkę.

— Ach, jakżebym  chciała być na operze!
— w estchnęła raz  głośno.

— O dzie ?
— W  teatrze... Odzie g ra ją  i śpiewają...

— odparła  mu
— N -n-n -u ! — w yciągnął się poziewając.

— Jak by tak m ożna było papatrzyć na tak ie ­
go, k tó ry  połyka (gwoździe i pożera płom ie­
n ie !... Ongiś, jak wieźli nas na fron t rumuń.-ki, 
w idziałem  tak iego  w Odessie. Zgrabny był. 
k u g la rz !...

(dna, uśm iechając się złośliw ie schyliła się 
nad książką, a on czując się jakoś nieswojsko 
przeryw ał *w połow ie słow a a za chwilę rozpo­
czynał na n o w o : .

— T rzebaby kapustę nakwasić na zimę, 
bo tak  leżąc w głów kach, zgnije całkiem !

Niechętnie odryw ała  się od książki .
— Co tak iego  ?...
— Kapustę, mówię nakwasić...
— A to  jiak?! — zdziw iła się.
— A tak  jak, wszyscy ludzie ! — odpowie­

dział jej tw ardo.
Pilnie w patryw ała  się w jego twarz, jak 

by powiedział jakąś niedorzeczność i ściskała 
ram ionam i

— Kapustę kw asić?... A to  mb) jak?... 
Dziwnie !...

Z naprężenia poczerwieniał, nagle zerwał s ę 
raptow nie z .miejsca

— A-a-a... do stu  diabłów... żarciki Wszel­
kie, a jeść niema co... Żona pańska... wybiscnnął 
ro jt m ostrych  (słów i 'Wybiegł z izby.

Ola rzuciła  książkę na ławkę i zanjosła się 
histerycznym  śmiechem... Kredy się uspoko i'!, 
położyła się do łóżka, zgasiła światło:, a 'wltcdy 
tły sza ła , jak cicho o tw orzyły  się dirzwi, jak 
on w szedł, rozebrał się i ostrożnie położył się 
obok  niej Mdlejąc od poczucia wstydu; i iwisirę- 
tu , pokorn ie  przyjm owała jego żelazne^ uściski 
i gryząc wargi, czekała ich końca.

(D. c. a.).
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Przykrawacze w roli ustawodawców.
Rozgorzała ostatnio walka w polskim 

świede politycznym z okazji pro/ektu ustawy 
o organizacy najwyższych utłaaz wojskowych. 
Sprawa niewątpliwie doniosłe, wagi i powinna 
być rozwiązana g o d n ie  z duchem całego de­
mokratycznego i republikaiiskiego ustroju' pań­
stwa, z jkdnej strony tak , aby arm ja i jej Wła­
dze nie stanowiły odrębnej, niezależnej' od ni­
kogo kasty, z d iifg itj nie należy tworzyć ma­
nekinów jwładzy. Artnja w  demokratycznym 
państwie a iwi Polsce szczegoime, skoro ma 
służyć wyłącznie obronie państwa, musi wy­
rastać z samego społeczeństwa, być i czuć 
się J)egO częścią składową, a organizacja tak 
powinna być dostosojwana do potrzeb państwo­
wych, aby na wypadek najazdu umiała spro­
stać swym zadaniom.

Dlatego tez, gdy  opracowuje się ustawę, 
w ramach której ujętą być powinna przyszła 
organizacja włauz Wojskowych, dyskusja w tej 
sprawie powinna mieć charakter zasadniczy i 
rze(czowy Nie jwfolnt i żadnej: ustaw y dostosowy­
wać 'do osób, k tó re  [w danym momencie mają w 
jej rajmaćh działać, trzeba bowiem dalej pa­
trzyć w przyszłość.

Tymczasem u  nas z okazji narad nad pro­
jektem  ustawy o jwłauzach naczelnych wojsko­
wych [Maimy nowie wydanie walki o Piłsud­
skiego, Ktorego słusznie powszechna opinja 
Chciafaby znów widzieć na czele armji. I tu 
żywo przypomina się namiętna dyskusja z 
przted! dwóch, czy trzech lat, kiedy !w: sejmie 
ustawodawczym opracowywano konstytucję i 
miano określić kompetencje prezyuenta pań­
stwa. Mamy [wszyscy w pamięci ówczesne g ło ­
sy prasy i polityków Lefwóeowych, pamiętaimy 
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stanowisko posłów socjalistycznych, którzy z 
narażeniem swej popularności [w niezbyt wyro­
bionym politycznie społeczeństwie, domagali się 
aby stanowisko prezydenta państwa nie było 
czemś zbyteczneM, ab} nie kompromitowało 
diemokracji przez ustanawianie urzędólw nie ma 
jących żadnej władzy. Pamiętam y też, jak pra­
wica społeczna, ;Wjszystkie żywioły wsteczne 
i endeckie pozbawiały prezydenta wszelkiej 
władzy, jak z tego naczelnego urzędu czyniły 
bezwładny manekin. A działo się to  dlatego, bo 
gdy konstytucję uchwalano, naczelnikiem pań­
stwu był Piłsudśki, z którego za życia chciano 
zrobić m um ię gdyby zechciał sięgnąć po god­
ność prezydenta. Wówczas także prawica przy­
mierzała konst}tucję do osoby Piłsudskiego, 
rak dziś przymierza ustawę o -władzach woj­
sko wych.

I już dziś, gdy Piłsudski do Belwederu nie 
wrócił tasam a prawica podnosi coraz głośniej­
sze wołanie, że trzeba konstytucję zmienić i 
wyposażyć prezydenta W: silniejsze atrybuty 
władzy

Ustawodawca nie może być przykrawa- 
czetn, aie musi być twórcą. Dotąd sejm polski, 
pozostający pod przemożnym wpływem rze­
mieślników pralwioowych tej twórczej roli nie 
umiał spełnić, a ostatnio nawet dał się sprowa­
dzić do podrzędnej roli kłócącego się towarzy­
stwu a u ła sd w c  jego zadanie, ustawodawstwo, 
!ma w swem ręku  upełnomocniony rząd, który 
powinien być jwjoli sejmu wy konawcą.

Któryś z dyplomatów obcych nazwał nie­
dawno Polakójw narodem dzieci, my byśmy 
powiedzieli, że u  nas jeszcze ciągle trw a kosz­
towna zabawa w państwo i rządzenie.

Przegląd płac robotniczych w górnictwie.
Organ Rady Zjazdu przemysłowców górniczych „Przegląd Górniczo Hutniczy" z 16 listopada b. r. 

zamieszcza taoeikę porównawczą płac roootniczycb w górnictwie. Według t-j tabelki robotnicy zara­
biali we frankach złotych w r. 1923 i pierwszej połowie 1924 r . :

Czysta płaca dniówkowa we frankach złotych

K « lf g o t j e  r o b o tn ik ó w G. Śląsk
Zagłębie 

Dąbrowskie 
i Krakowskie

G- Śląska
Zagłębie 

Dąbrowskie 
i Krakowskie

G. Śląsk
Zagłębie 

Dąbrowskie 
i Krakowskie

r. 1913 Stycreń r. 1923 Grudzień r. J9S3

G ó r n i k ..................................... 6 , 0 0
5,86
3,72 2,11 2,84 3.94 3,75

R 'boinik na dole 4,30
3,94
2,50 1,52 1,75 2,95 2,36

Roootnils na puwkrzchni . . 3,94
3 70 
2,66 1,28 1,35 2,55 1,95

Na dole i na powierzchni razem

O 1
3,80
2,60 1,44 1,60 2,81 2,21

Poniżej z as organ przemysłowców przyznaje, że choć w 1923 r. płace robotnicze znacznie wzro­
sły, bo przeciętnie o 30 proc. w Zagłębia Dąbrowskim w końcu roku, a na G. Ś ąsku o 90 proc., to 
jednak w końcn 1928 r., nie dosięgły płac przedwojennych i były niższe o 30 proc. Tak przedstawiały 
aię płace w 1923 r., wedle organu przemysłowców.

W roku bieżącym sytuacja zupełnie się nie poprawiła, przeciwnie położenie roboinikow jest jesz­
cze gorsze.

Naga dusza nacjonalistów niemieckich.
W o la n ie  o zb rojen ia .

W okresie przedwyborczym Niemiec politycy 
różnych obozów wyłuszczali przed wyborcami swe 
poglądy Da sytuację polityczną a najbardziej agre­
sywnie, najbardziej wojowniczo występowali jak 
zresztą na całym świetno nacjonaliści. I  tak głośny 
prowodyr nacjonalizmu niemieckiego Tirpitz grzmiał 
w swych mowach przedwyborczych na rewolucję 
listopadową, która, jak wiadomo zmiotła w r. 1918 
ustrój monarchiczny w Niemczech

Od ludzi, mówił Tirpitz których rewolucja ta 
wysunęło na czoto narodu, muszą Niemcy odsunąć 
się, jeżeli pragną wyjść z obecnej poniżającej sv- 
iuaqj, Musimy być. silnymi, — gdyż ed wschodu

u rasta dła nas niebezpieczeństwo Bolszewizm wybu­
cha na wschodnich granicach Polski i stwarza w Pol­
sce ukryty stan wojenny. Sowiety nie są zdaniem 
mojem — mówił Tirpitz dalelej tworem przej­
ściowym, jak to się u nas często mniema Przytłu­
miony pożar bolszewizmu może każdej chwili wy- 
huchnąć jaskrawym płomieniem, m oże przyjść do 
w aiki nuędy Po lską  a sowietami, a w ó w c za s , c zy  chce­
my, c zy  nie chcem y, w  walkę tą zostaniem y wciągnięci 
Nieoezpieczeustwa, jakie stąd wynikałyby dia ko­
lebki Prus odsuwać dalej nie będziemy. Jest rzeczą 
bezwzględnie dia nas konieczną stworzenie jak naj 
rychiej takiej siły zbrojnej która skuteczniej obroni­

ła b y nasze kre^y wschodnie, niż nasza obrona kra­
jo w a .

Omawiając kwestję wstąpienia Niemiec do Ligi 
Narodów, Tirpitz czyni liczne zastrzeżenia w tej 
kweptji. Niemcy mogły by się w myśl statutu Li^i 
Narodów stać terem m przemarszu wojsk francu­
skich dla poparcia Polski przeciwko Moskwie. Tu 
na kresach wschodnich rozomieją obywatele co to 
znaczy i gdyby jeszcze dojść miało, że bodajby stu 
tysięczna armja niemiecka była zmuszona krew 
swą przelać za Polskę wbrew najżywotniejszym 
interesom naszym... Prusy Wschodnie stałyby się 
terenem wam, które przy najkorzystniejszym wy­
niku spowodowałyby roznieceni* fali słowiańskiej aż 
po Odrę, co oznaczałoby koniec niemczyzny.

Wszystko to są, rzecz prosta, wymysły szo­
winisty niemieckiego, który przepowiadając wojnę 
Rosji z Po!ska us łuje swój naród uzoroić moralnie, 
aby go potem uzbroić fizycznie.

Garść nacjonalistów to na szczęście jeszcze nie 
„naród". — Naród ma wojny dość

Z  dnia.
Neuibert-NouraczyftshF poszedł na spoczynek.

Smuć się narodzie! Niezrównany pamfle- 
cista, nąjżrę-cznicjszy żongler publicystyczna, u- 
mieiący zawsze pizemalowywać czarne na bia­
ło, i białe na czarno odłożył sWe pióro i  p o ­
szedł na spoczynek. Czy zabierze się może 
do jakiejś zbożnej i uczciwej pracy ? Może 
pójdzie siać, o rac? Może wdzieje wrosjennicę, 
odbędzie pielgrzymkę ao jakiegoś miejsca od­
pustowego, cały odda się pokucie za gizechy 
swego mizernego życia ? Nie Wijemy, nie wiemy 
co pan Neuwert bęozie robił, tembardzie/, że 
ten odpoczynek będzie niestety' bardzo krótki. 
Pół roku tylko. W „Myśli narodowej" p. Neu- 
wert składa następującą |» właściwymi sobie 
stylu deklarację

„Wycofuję się z publicystyki i z dzienni­
karstw a na pełne pół roku. Kompletnie. Nie 
z te j racji, że się Mirrmdonów choćby wi mojej 
pięcie Achilesowej boję, ale z tel racji, żc mnie 
Mirnudony hi z nuozą. Godzien czytać Rosnera 
no to  lepiej, choleia, Ehrenberg (Kurjer poi.) 
bywał zabawny, po 25 latach n iestraw nj. Do­
szło do tego, że z ką ta  słychać szczekanie Bel- 
monta. A te  różne Widize i Wigi no to do 
R y g i! A z rtaeckern, i Posnera to  dwa zera. 
Szkoaa atłasu nawet dla „Czasu". Nie odrazti 
Kraków zdegradowano. Zaczeni nuda. Zionie 
nuda. 'Wobet tego... stpp! i>osyć. Przez pół 
roku mnie niepfa i nie będzie".

Zdaje się, że w tem wszystktem kryje się 
jednak coś innego. Zdaje się, że ,jznu!dzony" 
wesołek szuka poprostu nóvtych chlebodaw­
ców' Źe został kopnięty' przez tych, którym 
jak pies wiernie: służył. W pewnym stopniu 
wyjaśniają to  dW e bratnie dusze, dwa organy, 
bardzo zbliżone do p. Nowaczyńskiegb. I tak 
pisze „Glos nai-ocłu":

„Równocześnie z ustąpieniem p. Nownae- 
czyńskiego należy uważać także spór o „Rzecz­
pospolitą" za ostatecznie załatwiony. Syndykat 
warsza(wjskicn dziennikarzy, który ogłosił boj­
kot tego pisma, strrawę przegnał ostatecznie 
„Rzeczpospolita" zdobyła sobie już zespół 
współpracowników i nie zain,erza apelować 
dc p. Strońskiego i jego towarzyszy. Żresz tą 
i p. Stronski nk  czuje się .chyba pokrzywdzo­
nym, guyż posiada w „Warszafwjanee" własne 
pismo, a od p. Paderewskiego otrzym ał czet. 
na poważną sunie".

„Gazeta w arszawska" w związku z usu­
nięciem się p, Nowaczymskiego w yjaśnia:

„Jedno z najpopularniejszych wydawhuctw 
publicystycznych „Myśl narodowa", jak się do­
wiadujemy, przez .zjtniiany, dokonane W składzie 
redakcji i rozwinięcie program ń wstępuje w 
nową fazę rozwoju. \ó zmocniwszy redakcję 
dopływem utalentowanych s ił młodych, pisme 
to, cieszące się niezwykłą poczytnoscią, skie­
ru je  całą usimość na propagowanie podstafwó- 
wych i dój żyda najrodoyyego".

MC' każdym razie na pewien pi zynajpimcj 
czas utmilknie wrzask najgłośniejszego podjad­
ka w Polsce Może za pół roku zacznie z innej 
tią b k i dmuchać ? Kto go tam  wie1? 1 kto iwięcej 
zapłaci ?
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J S C o w i n u  z  d n i a .
Lwów, 11 grudnia

REPERTUAR T E aTRL MIEJSKIĘGO W Ę LW OW IĘ
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz „Łaknie** (gośc. wyst. 

p. Szymanowskiej).
Piątek, o godz. 7.30 w ieez.' „Wicek i W acek“ 
Sobota, o fcjodiz. 3 popoł. ..Wicek i Wacek'* (przed­

stawienie dla młodzieży szkolnej).
Sobota, o godz. 730 wie.cz. „Cyganerja“ (gośc. wyst 

Szymanowskiej, o az występ Drabika).
Niedziela o giodz. 3 popoł „Niebo.ska Komcdja" 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka 2b 
Czwąrlek, o godz. 7.30 wdecz, „Miłość czuwaj*. 
Piątek, o godz 7.30 wierz .Miłość ,ązuwa'\
Sobota, o godz. 7.30 wierz. „Miłość czuwa**. 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, u, Słoneczna 
Czwartek o godz. 7.30 w ierz H rabina Marica* 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. ..Hrabina Marica ‘ (33 

jubileuszowe przedstawienie).
SoboU, o godz. 7.30 wieez. „Hrabina Marica *.

TEATR ART) STYCZNO-L1TERACM . BAGĄTELĄ** 
Zdrada** sketeh — Erića Francesca. — B. Gro­

nowski. — Harry Fleming. — ,,Fatm a“ szkic w 1-nej 
odsłonie.

Przedsjirżedaż w biurze dzienników Sokołowskie 
go, ul. Jagiellońska 7.

REPERTUAR BIURA KONCER E M. TUERKA: 
Piątek, 12. grudnia: Jan  Kubelik. skrzypek. 
Wtorek. 16. grudnia. Stanisława Korwin-Szyma 

nowska Wieczór Pieśni.

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M, GIMPEL,
ul. Jagiellońska L. 11

Gościnne występy pp Kaniewskiej. Brejtm ana. 
Bryna.

Czwartek o godz 730 wiecz. „Pensjonarka"

JUBH JiUSZOW L PRZEDSTAW IENIE ,.HR\B1NY 
MARICY** lak już donieśliśm y odbędzie się w -piątek  
35 przedstawienie „H rabiny Mafiey**' w premierowej 
obsadzie, na które wyb ern się mnóstwo osób. D oskona­
ła ta operetka w krótkim  czatlie i u nas zdobyła sobie 
duże powodzenie i tak się podoba, że wiele osób było 
juz n a .n ie j kilkakrotnie. Piątkowe przcdstayvicnic pod 
każdym  względem zapowiada się doskonale.

W Z N O W IE N IE " .WICKA 1 WACKA* W r e p e r ­
tuarze kotmedjowym polskim  la doskonała, pogodna ko- 
ntcdja zajm uje pierwszorzędne miejsce, dlatego też 
wznowienie jej spotkało się /  żywym uznaniem  szero­
kich kół publiczności. „W icka i Wacka** daje Teatr 
W ielki po raz drugi w piątek wieczorem.

POPULARNE PRZEDSTAW IENIE „NIEBOSKIE.I 
K.OMEDJP*. W  niedzielę popołudniu w  Teatrze Vt icl- 
kim  arcydzieło Krasińskiego po cenach popularnych.

ODNuS? lE DO NOTATKI naszej prostujem y, że 
zlaścicieleui zakładu, technicznego przy ul. 29 Listo- 

;ji|aid!a 1. 37, jest Franciszek Dominik, a nie jak mylnie 
itodaliśmy aresztowany Jan Dominik.

NA OCHRONKĘ im- PILSUDSKIECO Związek 
prac gminnych ofiarował 2J pakietów podarunków.

KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁOWYCH. 
Akcje pozostały wczoraj bez ziniany, dolary zaś m iały 
kurs słabszy. Płacono we Lwowie: dolary  do 5.17 i 
trzy pzwarte, łcanad do 5.11 i lirzy czwarte, kor. czeskie 
do 0.15 i jedna, trzecia, leje d o  0.02 i dwie trzecie, 
tr. frant do 0.27 i pół, fi szwaje. 0.98—1. funty 23.90 
do 24.05, |Złote 20 k o r do 21.30. srebrną kor. 0.44 i pół 

kkeje płacono Chodorów od 5.25, Cegielski 0.52 
Ćmielów 0.58, D ikos 2.20. barow ozy 0.31, Pol. Nafta 0.61 
Pol. Tow. bud. 0.32, Gazoiina 1.90. Siersza elektr. 0.22, 
Siersza górn. 4.95, Tehate 2.45, Tesp. 3.55, Zicleniew- 
>ki 10.10 zł.
* CENY' ZBOŻA m iały  wczoraj tendencję chwiejną, 

przy bardo silnezj podaży, a braku popytu Notowano 
ocz transakcji: pzemcę 24.50—26. żyto 19—20, jęcz­
m ień 18—23.50. owies 20.50—22.50 zł.

PUBLICZNE POKAZY GOTOWANIA NA GAZIE 
przy pomocy fachowej siły. odbywać s ę będą w dniach 
12. i 13. hm . o godz. 5-tej popoł. w sali gimnastycznej 
Szkoły zawodowej żeńskiej przy ul. Zielonej 8 parter 
na lewo, n a  które to pokazy zaprasza' D yrekcji Za­
kładu gazowego (miejskiego wszystkie osoby interesujące 
się tą  sprawą. Panie proszone są o jak najliczniejszy 
współudział. W stęp woiny.

OSZUSTKA W ROLI OPIEKUNKI SAMOTNYCH 
KOBIET. YYalerja Ju ra  przejechała z Zakopanego lo 
Lwowa, any objąć posadę pielęgniarki chorych w- szpi­
talu wojskowym. W7 droaze z dworca kolejowego, na 
ulicy Gródeckiej zaopiekowała się n ią  nieznana jej 
kobieta, twierdząc, że jesl członkinią Ligi O chiony Ko­
biet, .Opiekunka** la zabrała jej kosz z rzeczami, oraz 
torebkę 'z 130 zł., jioczem weszła do m am y realności 
firzy ul. Gródeckiej, polecając J zaczekać na jej po­
wrót. Interesowana przekonała się następnie, że ]>adla 
ofiarą oszustki, albowiem „opiekunka** zbiegła wraz 
z jej rzeczami przez drugą bram ę na ulicę Krótką. Po­
wiadom iona o tern policja aresztowała Zofję Merską, 
za współ winę w tom oszustwie.

ZAMACHY (SAMOBÓJCZE. W  ub. środę wieczorem 
w poczekalni III-ciej klasy na dworcu głównym usiło­
wał otruć się jodyną Franciszek C., rodem  z Zurawna, 
zredukowany kancelista sądowy, Brak zajęcia i śroa- 
ków do życia pchnął go do tego desperackiego kroku.

1.5-1 etnia Marja ] 'orka tow a wieśniaczka z, Tołszczo- 
v a, pow. lwowskiego, zdradzała od pewnego czasu roz­
strój nerwoWy. W  przystępie obłędu usiłowała ona za­
dusić swego 9 letn ego syna. chciała bowiem ażeby go 
wraz z -n ią  pogrzebano we wspólnej mogile. Onegdaj 
m ąż jej wyszedł do krawca i pozostawił ją  samą w 
izbie. Porkalowa weszła po drabinie na strych i tu 
powiesiła się na powijaku dla n iem ow ląt

NAGLI ZGON KOBIETY NIEZNANEGO NA­
ZWISKA. \Y ub. środę wieczorom bawiła u blacharza 
przy ul. Krótkiej pad 1. 5 kobieta, licząca około 40—50 
lat, nieznanego pazwiska i nieznana m ieszkańcom  tej 
ulicy. Niespodzianie zem dlała ona i upadłszy, straciła 
przytomność. Zawezwany lekarz miejski . d r  Doliński 
stwierdził, iż kobieta ta zm arła na udar sercowy. Zwło­
ki jej p rzew ońono  do I n r ty tulu m edycym  sądowej.

NOŻEM USUNĄŁ KONKURENTA Józef Rybkie- 
wkyz i Teodor K os R szyn m id i wspólny „ideał'* w oso­
bie Jadwisi h  , zamieszkałej w realności przy ul. Kazi­
mierzowskiej pod 1. 5. Kostyszyn chciał jednak nie- 
ffim zidnipirŁ sżyć s ę wzg’ędam i bogdanki i bv Usunąć 
rywala, najiadt na irego z kolegami gdy wieczorem 
zdążał do swej ukochanej. Rybkiewicz otrzym ał kilka 
jichrnęe nożem w  głowę i w plecy. W  stanie groźnym 
odwiozło go Pogotow ie rat. do szpitala. Tej sam ej nócy 
ujęła policja „zwycięskiego* rywala i odprowadziła 
go do kaźni.

KRONIKA POŻARNA. E tla Binenwa'd, przyrządza­
jąc pastę na posadzkę, spowodowała jłożar w m iesz­
kaniu przy ul. Kotlarskiej.

W  realności przy ul. Łyczakowskiej pod 1. 84 
również wybuchł pożar pokojowy,

W piwnicy N. Umsehwciga w kam ienicy przy ul. 
Lenartowicza od palącej s.ę sadzy w  kom inie zajął się 
węgiel i |drzewo

OFIARY WAŁĘSAJĄCYCH SIĘ  PSÓW. Pies Ję­
drzeja Klimy, zamieszkałego przy ul. Marcina l. 32, 
pokąsał Jana Rochańskiego, zaś pies Bolwnka, zam iesz­
kałego przy tej samej ulicy p o i  1. 45 pokąsał Rom ana 
Scniurę.

W  Pogotowiu ratunkowetn zaopatrzone. (Klarę Gold 
berg. Mincię W istów ną i Stanisława Knoblocha poką­
sane przez wałęsające się psy

KRADZIEZ ROWERU Z PRZED SKLEPU I MA- 
TERJI Z WOZU NA ULICY Piukas Reer. bawiąc w 
sklepie Kai ub mera przy  ul. Sobieskiego, postawił swój 
rower, wartości 180 zł., przed drzwiam i sklepowymi. 
Nieznany sprawca skradł row er ten nlejo.strzeżenic 

Na ulicy Janowskiej skradziono z wozu worek z 
m aterjim i, wartości 150 zl„ na szkodę U. F.delheida, 
zamieszKałego na Batorówce.

AW ANTUR' CZCICIELI BACHUSA Antoni Bcn- 
dzar. baw iftc w m ieszkaniu swej przyjaciółki Marji 
Szkolnej, zamieszkałej przy u f  W esołej, w stanie pod­
chm ielonym  pow ybjał szyby w- oknadi przyczem zra­
n ił sobie ręce.

Za urządzenie aw antur w stanie pijanymi odprowa- 
ozono na jiolieję W ładysława Silnika i Antoniego Ka- 
carabę. Zatrzym ano ich w aresztach policyjnych aż, 
do wytrzeźwienia się.

KRADZIEŻE KIESZONKOW E. Kupcowi F Grti- 
sowi skradz ono w urzędzie podatkowym przy pl. Cło- 
wym 100 zł.

Grzegorzów i Ciuprykowi skradziono na jioczcic 
głównej 7535 zł.

Słuchaczowi f.lozofji J. Krukowi skradziono portfel 
zawierający 80 zt i dokum enty

Izaaka Feuerm ana. z Drohobycza, aresztowano za 
usiłowaną kradzież kieszonkową

CZYJA BARANICA? Na pl. Bernardyńskim  przy­
trzym ał posterunkowy Jana K siążkewicza. niosącego 
futro z czarnych baranów, pokryte suknem  koloru po­

pielatego. Futro to zdeponowano w poiieji jako pódej- 
rzanego pochodzenia, zaś K osadzono w areszcie.

ARESZTOW ANIE BEZDOMNYCH I ZA WŁÓ­
CZĘGOSTWO. Za wałęsanie sie po dworcu głównym 
i w mieście aresztow ać policja: Michała Buczkę, Sta­
nisława Jaskólskiego, Antoninę Dicker. Stanisława Se- 
niowa, W asyla Smerkałę, Beera U schera Schuninachera, 
Stefanję Kruszelnicką, Michalinę Makowską, Apołonję 

Zielińską; Stanisławę Podeszwę, oraz Teodora R om a­
niuka. liczącego 22 lat, z Dołobowa, za jazxłę koleją 
bez biletu.

RÓŻNE KRADZIEŻE. Georg Katz, spedyto-, za­
trudniony w firm ie Simona Katz?, przewoził skórę na 

ulicę -Balonową. W  drodze ktoś skradł !bal tej skóry 
o wadzie 40 kg., wartości 350 zł.

Z warsztatu m ajstra krawieckiego A. Ruczkiewicza 
ptóy ul. Królowe] Jadwigi skradziono w nocy 500 zł., 
130 dolarów i spodnie, w artości 60 jzł.

Z m ieszkania J. Brzezińskiego p rzy  ul. Hetnreńskiej 
skradziono m aterje i buciki, w artości 200 zł

Jianuszkę Kołodę, z Lubienia, aresztowano za k ra ­
dzież puszki śledzi w sklepie Chaji T um in  przw ul. 
Szpitalnej.

Salomon Piąkowski doniósł policji, że z jego p ra ­
cowni przy ul. Sykstuskiej skradziono m aterje, wartości 
2.151 zł. Policja po przeprot 'adzeruu śledztwa stw .er- 
dziła, iż kradzież tę  sfingowano.

Walka z  bandytyzmem.
W  powiecie radziechowskim  i okolicznych od 

czterech lat grasował herszt bandy Szpak raaem  ze 
wsi Pawłowa. — Zam ordował on trzocn policjantów, 
dw'óch kupców 'żydowskich ciężko zranił jednego kupca 
podczas rabunku, o raz t>opełnił szereg zuchwałych ra ­
bunków i kradzieży.

\V ostatnich dniach zarządzono obławę i po  tygo 
dniowym pościgu osaczono bandytę w  lesle koło wsi 
Niestanice.

Opryszek bronił się jednak przed aresztowaniem  
strzelając do posmunkowych. Ugodztony jednak jedno­
cześnie dwoma kulam i, zginął na miejscu.

JComunikat.
Wobec krzywdzącego stanow iska czynników decy­

dujących w sprawie przyznania lo,raźnej zapomogi dla 
bezrobotnych pracowników' umysłowych. Reprezentacja 
Związków Zawodowych zwołuje

■W iec Publiczny••
który się odbędzie w niedzielę, dnia 14. grudnia 1924
0 godz. 10 rano w sali Instytutu Technologicznego, przy 
ul. Bourlarila l. 5. z następuj‘ącym po i/ądk iem  dzien­
nym  :

I) Sprawozdanie Delegacji ze Zjazdu warszawskiego
1 interwencji u  W ładz centralnych.

*2| Sprawa ubezpieczenia od bezrobocia i doraźnej 
zajKMuogi.

3) Sprawy organizacyjne.
•1) W olne wnioski.
Na wiec len zanraszamy wszystkich pp posłów' 

i senatorów ze Lwowa i W schodniej Małopolski, oraz 
W ydział Opieki Społecznej W ojewództwa lwowskiego.

Zapraszam y wszystkich . pracowników umysłowych 
ze Lwowro i wzywam y ich do najliczniejszego uczest 
nictwą w wiecu, o raz zapraszam y wszystkie Związki 
prowincjonalne ze W schodniej Małopolski do wysłania 
licziiich delegacji

REPREZENTACJA ZW. ZAW. PRAGOW X. 
UMYSŁOWYCH W E LW OW IE,

i \
Sprawy partyjne.

* SEKCJA OŚWIATOWA P. P S. wraz z dele­
gatami Kółek amatorskich, odbędzie posiedzenie \» so­
botę o godz. 6-tej wiecz., w lokalu przy ul. Sykstuskiej 
Ti 21, II p

Sprawy ważne. Obcenośc wszystkich konieczna1

In NADESŁANE, x \
( Z a  tę  r u b r y k ę  R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a ) .

P r z e c i w  A S T M I E  nlganaiycimiastowa
EXHBARD c T A B Y S S IN IE

proszok, cygaretki lub tytuó. — Żądać w aptela«b.
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dramat senzacyjno-erotyczny w 10 akiach według słynnej powieści Juijusza Clarehe p. t. »Le peiit Jacoues*.

Selm uchwala uofum nieufności dla min. Miklaszewskiego.
W ARSZAW A. 10. grudnia. (Pat.) Na aźi- 

siejszesm posiedzeniu sejmu odosłariu w pierw - 
szelm czytaniu do komisji administracyjnej pro­
jek t Ustaw) o uposażeniu Funkcjonariuszem' 
państwowych i wojska.

Następnie przystąpiono do trzeciego czy­
hania p ro jek tu  ustaw y o dodatków ych kredy­
tach na r. 1G24.

P G ląb ińsk i oświadczył, że stronnictw o 
jego  ty lko ze względowi państwowych g lo ­
sow ać Wędzie za dodatkow ym  kredytem

P, C hadńsk i zarzuca rządow i braa p ro g ra ­
mu w spraw ie utrzym ania rów now agi gospo- 
"iai ozej uraju. Klub m ówcy nie odmó\v;i rzą­
dowi shAego poparcia.

P. Barncki zg łasza  w ,mienm swego klubu 
cały szereg zastrzeżeń oo do polityk) rządu w 
różnydh dziedzinach adm inistracji państwowej 
oświadczając, że stronnictw o jego w strzym a 
się  od  głosow ania nad ca łośoą  budżetu.

P  Schreiber podnosząc bolączki, na k tó ­
re  cifcśrpi ludność żydowska, oświadcza, że klub 
żydow ski głosow ać będzie przeciw' wszystkim 
oudżetom  dodatkow ym .

P, Dubanowijcz, sttwierdza. że klub jego 
n ie  widzi m ożności głosow ania nad prelimi­
narzem  budżetu, nie chcąc zaś przy tej sposo­
bności przeprow adzać porachunków  z posz­
czególnym i członkami gabinetu i pragnąc mi­
m o w szystko  wstrzym ać się od głodowania 
przeciw  rządow i, w  głosow aniu nad całością 
budzeti: udziału  nie weźmie.

P. Adam Chądzyński podtrzym ując po- 
priowk.^ p. Toczka, podhoszą-cą zasiłki dlg bez­
robo tnych  na w si o 6 milionójw zł., ośw iad­
cza, ze N PR  głosow ać będzie za budżetem do­

O dczyty p. prof. Ganszyńca p. t.:  ,,Spra­
wa N utnerus clauśus i zasadnicze jej znaczenie" 
odbędą się dnia 11. -i 13 grudnia o godz. 
7. więczorem [w' sali ul.-B ouflarda 1. 5. - -  Za­
proszenia, upraw niające do nabycia biletów

Anglja — a protokół genewski.
RZYM 10. grudnia. (P a t)  Na trzeciem  

po-uedzeniu publicznem Rady Legi odcz) tano 
list Cham berlaine‘a w  sprawje p ro to k o łu  ge­
newskiego. W liście ośtwiadcza Cham berlaine 
że rzą d  angielski nje m pgł sobie o protokó­
le tytm w yrobić należytego zdania i udzielić 
swemu przedstawicielowi w Rzymie po trzeb ­
nych instrukcji w sprawce prac p rzygotow a­
wczych, dotyczących konferencji rozbrojenia. 
D latego rząd angielski prosi o odłożenie tego 
p rob iko łu  do przyszłej konferencji Rady Ligi

W szyscy inni członkow ie Redy Ligi przy­
łączyli się do w niosku angielskiego.

Z. koleji Benesz jako sprawozdawca komi­
sji ,redukcji zbrojeń, zaproponował rezolucję 
w prow adzającą na porządek dzienny rnateowe- 
g o  posiedzenia Rady Ligi prace przygotowawL 
czo do konferencji dla redukcji zbrojeń. P ro ­
pozycję tę jednomyślnie przyjęto. P rzyjęto  też 
drdgą rezolucję Benesza, nr oponującą odby­
cie k0nferenc|,i w  sprawie redukcji zbrojeń w 
dnu! 4 maja 1Q25.

Mgta w Angljl
LONDYN 10. 12. (Pat.). Gęstsi mgła zaległa Anglję. 

D .W taiik‘ cja przez kanał La Manche tviby-wa się ze 
Snacznem opóźnieniem. Żegluga w portach londyńskich 
w slnm rom a

datkow ym , nie przesądzając swego stanowiska 
do rządu

W icem inister M arkow ski w! imieniu rządu 
p rosił o uchylenie pozycji 6 milionów zł na 
zasiłki dla bezrobotnych, albowiem ze w zglę­
dów technicznych rząd  nie m ógłby  zrealizowlać 
tej pozycji.

Przeciv budżetow i przemawiali p. Kró­
likowski, W ojew ódzki oraz p. Pryłucki

W  głosow aniu  odrzucono w hiosek p. W a- 
syńczuka, abyl ustaw ę skarbowfą w całości od­
rzucie. Upadł też  wnjosek p Miedzińskiego o 
skreślenie 100 zł. z budżetu ministerstwa spr 
wojśkojwfych.

VOTUM  NIEUFNOŚCI DLA P. MIKLASZE­
W SKIEGO.

Następnie 1/5 g łosam i przeciw 174 odrzu­
cono w niosek p . Rym arz (ZLN.), aby w  budże­
cie m inisterstw a ośWiiaty przyw rócono sk re­
śloną w  drugicm  czytaniu pozycję 100 zł.

Do budżetu  m inisterstw a pracy  i op iek i 
społecznej przy jęto  pojrrawkę pi Toczka, aby 
z sumy na zapom ogi dla bezrobotnych nodnie- 
sionej do 12,012.000 zł., przeznaczyć b mi1, 
dla bezrobotnych na - wsi.

Całą ustaw ę przyjęto  w" trzeciem  czytanju 
przy pustych ław ach socjalistów .

Następne posieozenie odbędzie się w 
piątek

W ARSZAW A. 10. grudnia, (tel. w ł.) P rzy  
grosow em u nad votum nieufności dla min. M i­
klaszewskiego, k tó ry  upadł 1 głosem  (175 na 
174 g łosów ), część Piastowjców w strzym ała 
się od głosow ania.

w ydaje się fw; redakcjach Dziennika Ludowego, 
G azety porannej, Kurjzra Lwowskiego. W ie­
ku Nowego, oraz Wieczorem przed kasą. Dla 
członków' Żyda, Kuźnicy, PoWjewu Zjedno­
czenia, .w ystarczają, legitymacje.

N o o  uialuid austriacka.
WIEDEŃ. 11 grudnia. ( P a t)  Dzienniki po­

południow e donoszą, że rząd austrjack i wnie­
sie do Rad) narodow ej kvLnajbliższych dniach 
p ro jek t ustawy o no,Wlej walude, której pod- 
staw ą'będżie  szylinig, rójyyhający się 10.000 k o ­
ron dotychczas owych. Zapowiedziana uistawa 
przewidu.e oboWIązek wypłacanja za po mocą 
szylinga należności w stosunkach z władzami 
państwowiem: 1 szy ling 'będzie się rów nał 1.44 
ko,r„ złotym . Maią być b ite  m onety złtLe 20 i 
100 szylingowe.

Zuchwała nota dyrektoriatu hiszpań­
skiego.

PARYŻ. 10. 12. (Pal.), T em ps" donosi z Madrytu, 
że adm irał Maga z wystosował dc -ambasadorów państw  
zagranicznych notę, dom agającą się ukrócenia kam panji 
przeciw dyrektorjalowi. Nota zredagowana jest w tonie 
lak oslryih, ze kilku am basadorów  wręcz odmówiło 
przesłania tej noly odnośnym  rządom. Jedynie tylko 
dzięki p itnej taktu interwencji Quinonez de Leo. za- 
pobiczono incydentowi francusko-hiszpańskiemu.

7fl łodzi rybackich zatonęło.
BER LIN  10. 12. (Pat.). „Yoss. Ztg.“ dionosi ze 

Szlokholmu, że o losie 70 Jouzi rybackich, które w pią­
tek wypłynęły z Fsbjorgu, nie ma doiychczas w iado­
mości. Załogi zaginionych łodzi wynosiły 300 osób.

Sprawa Steigera.
Poszukiw anie sprajwlcy zamachu na piez. 

W ojdechow sl i ego we Lwowie, zaczyna Grzy­
bie rac fo rm y senzacji dziennikarskiej. Obiegła 
już pałą prasę polską wieść, że zamach |m;ieli 
wykonać członkowie organizacji terro rystycz­
nej Pańczyszyn, i B iłyk, że ich jU!ż 'aresztowano, 
natom iast S teiger jako  niewinny m a być Wy­
puszczony na wolność.

Jedno z pism Iw rwjskięh, k tóre tę  wiado­
m ość ogłosiło  zostało skonfiskowane, a lwic- 
w ska policja zaprzeiczyła, jakoby \v tem by­
ło  choć słowo praGidy.

N atom iast min. sprawiedliwości ogłosiło, 
że w tej sprawie „dane nie są jeszcze ustalone 
i są  przedmiotejmj dochodzenia". W yniki do­
chodzenia jeszcze nie m ogą być ujawnione !

Krążą wersje, ze na tle spratojy Steigera 
toczy się spór m iędzy defenzywą w ojskow ą 
a  pulicią cywilną, jeżeli jest tak 1, to  tymczaso­
wym rezultatem  tego  sporu  jest, że cfziś sie­
dzi w  krym inale trzech ludzi, gdy do niedawna 
by ł ty lko  jeden.

Mięsa i zboże z  PolsKi do Wiednia,
Jak donosi wiedeńska t,Neue Freie Presse" 

z dnia 2. grudnia przywóz ż y w n o ś c i  z Polski 
do W iednia w zm ógł się osta tn io  do olbrzymich 
rozm iarów , DosłowUie organ ten pisze, co na­
stępuje :

,,Do hal targow ych w W iedniu przybyło 
dzisiaj 27 wagonów z mięsem różnych ga tun ­
ków, w| tem  17 wagonowi z Polski. Dowóz z 
Polski w miesiącu listopadzie, pomimo strej- 
ku  kolejowego w, A ustrji, w zm ógł się niesły­
chanie tak , że Polska znalazła się na trzeciem 
nuejscu w  rzędzie dostaw ców  żywności do 
W iednia. Trzecie miejsce dotychczas zajjmowały 
austrjack ie  kraje alpejskie".

Ceny tych a rty k u łó w  są w) W iedniu tańsze 
niż w  Polsce. Są to  skutki nolityki Wywozoy ej, 
p ro tekcji dla agrarjuszy, k tórzy  masowo w y­
w ożą s\vie p ro d u k ty  i ładują kieszenie, podczas 
gdy  rząd na papierze doprow adza do „czynne­
g o "  bilansu handlowego.

Zgon najstarszego aauiokafa ui Austrji.
W IEDEŃ. 10. grudnia. (Pat.) Dzienniki 

donoszą, że  wczoraj przedpołudniem  adiwiokat 
Paw eł Dunierki, liczący 88 Lat, z o s ta ł na Heu- 
m arkcie przfe,echany pizez autom obil. W kró t­
ce jx> w ypadku Duniećki zm arł. Z m arły  ukoń­
czył praw a iw W iedniu, potem  byl czynny jia- 
ko adw okat iwie Lwowie, gdzie b ra ł-  udział 
w pracach przygotoWlawczych pow itania s ty ­
czniowego, za co został w ydalony z Austrjj. 
Bvł on najstarszym  adw okatem  W'1 YC iedniu.

Halnlsch prezydentem Austrii
W IEDEŃ, 10. grudn ia  (Pat.) ETainisch zo ­

sta ł ponownie W ybrany prezydentem  republi 
k i austrjackięj.

J l ó ż n e .
W FfDRUJĄCY LAS. W. Aljiach tyrolskich, na 

wschód od Salzburga, pod m iejscowością Oberaschau. 
stwierdzono niezwykle zjawisko. Oto południowe zbocze 
góry Grasberg, razem z poło-żouenn na n iem  lasam i i 
łąkami, poczęło posuwać się w dół. ku dolinie rzeki 
Diirc Ager.

Gd’ niedawno jeden z gospodarzy wsi Oberaschau 
wspiął się na górę rzeczoną, aby skosić swą łąkę, 
to nie znalazł tej łąki na dawnem miejscu, lecz Zn acz- 
niżej. 'la k  sam o zm ienitv m iejsce granice parceli leś­
nych, drzewa bowiem powędrowały w dó t a na ich 
m iejscu Jianęły inne, wyżej położone.

Powierzchnia posuwającego się w dót zbocza góry 
obejm uje około 4.000 arów a długość jej w ynosi 400 
imeirów. N ie tylko Drzytem ziemia usuwta sie  na Do 
wierzchni, ale cała warsiws gruntu, m ierząca 15 metrów 
grubości, a  położona n a  podkładzie z gliny  i skał szy­
frowych, poprzecinanych żyłam i w aphia i piaskowca, 
znajduje się w ruchu ku  dołowi,

W poprzek osuwającego się terenu wbito obecnie 
dwr szeregi pali dia zm ierzenia Szybkości i rozm iarów  
tego ruchu

■Niezwyczajne to zjaw isko pociągnie też za sobą 
spory praw ne, granice bowiem daw ne parcel leśnych i 
łąk rtn.ien.Jy się zunełni«

mm mmmmm^mm i ■suw— — — ■

„Numerus Clausus“.

ir i
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Pragmatyka stuźbawa dla kolejarzy i demagogia P. Z . K
Od praw ie djwóth lat, tocz) się m iędzy 

pracownikami kolejow ymi dyskusja na tem at 
jak  winien być w pragm atyce służbow ej okre­
ślony c h a ra k te r  pracownika, czy ^ako publicz­
no- praw ny czy pry  w atno-praw ny.

Dyskusję tę  spowodow ały różne stanow i­
ska za ję te  przez związki zaw odow e pracow­
ników  v stosunku do tego problemu.

W  o sta in ich  jednak czasai h, najrozmaitsza 
krzykliwa de.magogja, rozpętała takie zamie­
szanie pojęć pod tym  względem, że nie od 
rzeczy będzie rozpal rzyć ten problem  spokoj­
nie na lam ach prasy

Co to  jest charakter publicznopraw ny 
pracow nika ?

D em agodzy z żółtych zw iązków1, którzy 
liczą na nieśw iadom ość niektórych pracowni­
ków  iŁOfWiadiają: Publiczno-prawny to jest taki 
charak te r, że pracow nik otrzym uje dekret, a 
pryw atno-praw ny to  jest taki, że pracownik 
pracuj je jako prowizoryczny.

I tu  leży owe zbrodnicze ogłupianie ludzi, 
k tó rem u  gdy na czas, św iadom a część kole­
jarzy  nie położy  kresu — może się niezwykle 
fatalnie odbić na rezultatach w ałki o dobrą 
pragm atykę.

Publ iczno-prawny charak ter, lezy w inte. 
tesie adm inistracji kolejowej i czy kolejarze 
chcą czy nie, to  ta będzie s ię  s ta ra ła  go  p rag ­
m atyce narzucić, bez staw iania ze strony  pra­
co wraków, w  tym  kierUnku żadlań. Ale gdy 
publiczno-prawny charak te r forsuje adm ini­
stracja, k tó ry  nie jest mczem inneni jak tylko 
^krępowaniem  jednostki • pracownika różnymi 
specjatnre obostrzonym i pi zepisatni służbow y­
mi w jego prawach obyw atela - -człowieka, na­
leży zapytać raki ekwiwalent pracow nicy zato 
otrzym ują ?

A ustriacka pragm atyka -miała w swej ca­
łości w  art. 40 ta k  zwiane ,.zagwarantowanie 
praw a", gdzie (w, 14 punktach są ujęie kon­
kretn ie  prawa, k tó re  stanow iły  podstawę ko­
rzyści jakie daw ał pracownikowi kolejowemu 
otosurrkowo łagodny publiczno - oraw ny cha­
rak te r tej pragm aiyki przy względnej praw o­
rządności austrjack iej i rijepolitykującej admi­
nistracji.

P rzytoczym y artykuł ten w całości:
A rt. 40.

PRAW A ZAGW ARANTOW ANE.
Następujące praw a są urzędnikom , pod 

urzędnikom! i s łu g o m  ✓.agwarantówiane i ko­
lejowe y ci mogą je sobie \y razie zm iany o rd y ­
nacji służbow ej zastrzec a mianowicie*

1 > Stała przynależność do tej kategorji 
służbow i j personalu służbowego, w której 
słUżą. ,

2) S tałe zatrudnienie na posadzie służbo­
wej odpowiedniej dla kategorji kolejowców, w 
k tó re j służą.

3 ) Ni< umniejszalność poborow  stałych  na­
leżących się im lub przyznanych odpowiednio 
dł> k a teg o rji lub do stopnia płacy jaką po­
siadają

4) O sobna zapłata odszkodowania za wy­
datk i poniesione w  służbie, zWłnszcza podczas 
pódlróży Tużbowych, podczas zajęcia po za 
s ta ła  aiodzibą urzędowją i kv\ razie przesiedlenia.

5) N ieprzerw ana W jy ła ta  pełnych noborów  
stałych w  raz ie  Choroby 'uib odbsobnier.ia, jak 
niemniej, korzyści przyznane w rozdziale VI 
*ia Czas pełnienia obow iązkow ej służby woj­
skow ej.

6) W ypłata kwateroWfego, przypadającego

w najbliższym te.rmjnic przy przeniesieniu W 
w stan spoczynku lub w; razie śmierci.

7) Pobór należytości za k w arta ł pośm iert­
ny dla pozostałej rodziny.

8) Płatność stałych poborów z góry.
9) Regularne posuwanie wj płacy i osobiste 

dodatki za starszeństw o Iw; służbie.
10) Prawo jwglącfu do tabel kwalifikacyj­

nych, w których ich opisano.
11) Niedopuszczalność usunięcia z urzędu 

za karę, z wyjątkiem. Wydalenia w  drodze zwy­
czajnego postępowania dyscyplinarnego.

12) S tałe umieszczenie w służbie Wedle po­
stanowień .rozdziału V III.

13) Ustanowiona rangs służbowa urzędni­
kom.

14) Dostarczenie unitormu podutzedmkom 
i sługom  we [wszystkich tych wypadkach, w  
których d  kolejowcy są do noszenia munduru 
o Dowiązani

I jeśli pubUczno - prawnosć charakteru 
pragmatyki austriackiej była pracownikom nie­
wygodna, i krępująca ;ch, — to  jednak oSte „za­
gwarantowane prawa" wynagradzały un to w 
formie takiej, że tw orzyły typ pracoWnjka ko­
lejowego, gdy pełnił siwe obowiązki pewnego 
siebie, swej pracy i płacy.

Nie publiczno - prawnosć więc, lecz owe 
,.zagwarantowanie prawda" stanow iły zaletę de­
kretów austr jackich.

Co spowodowało Ministerstwo Kolei au ­
s tr  jackich, że w p ra g m a ty c e  wstawiło „za­
gwarantowane praw a" i bały art 40. ?

Kto pamięta ze starszych kolejarzy, jak 
się formowały stosunki kolejoWe w Austrji na 
tle różnych rozporządzeń c. k .  Minssterstw< 
kolei i jakie stanowisko zajmowali socjahsd w* 
Austrji i ówczesna organizacja kolejarzy sto­
jąca p;>d ich egidą w stosunku do charakteru 
publiczn) - prawnego jlak go zwialczali i p rżea

nim się bronili znajdując posłuch i Uznanie w 
szerokich masach ioatejjarzy, ten wie, że c. k 
M inisterstw o kolei którem u zależało na u trzy ­
maniu dyscyp.iny w śród personalu kolcow ego 
i k tó re  forsow ało utrzym anie p u b liczn o -p ra l­
nego charakteru , — - s ta ra ło  się paraliżować 
agitację socjalistów i łagoazić ten charaktei 
przez różne ,p ra w a  gw arantow ane" chcąc prze­
konać kolejarzy, że jeśli żąda od nich ofiary ze 
swycli praw, obyw atelskich, to  niechce tego 
zaaarm o, chce to  trochę osłodzić. I ta k  p o ­
w sta ła  pragm atyka austriacko (w' klórej dzięki 
zwalczaniu jej publiczno - prawfnego cha, akte- 
ru  przez kolejarzy, udało  się doprowadzić do 
stanU znośnego dla pracowników- kolejowych, 
do pewnej rów now agi praW z obowiązkam-.

Zdaw ałoby się, że pracow nicy nauczać do­
świadczeniem będą umieli rozróżnić  co leży wf 
ich interesie i jak należy ostrożn ie  traktował 
rzecz tej m iaiy co pragm atyka służbow a.

Ale od  czegóż jest narzędzie reakcji 
sław etny P. Z. K. ?

O tóż P Z. K, me wchodząc w  szczegóły, 
żąda przedewszystkiern bez zastrzeżeń publicz­
no - praw nego chai ak tem , wycńodząc widocz­
nie z założenia, że bez dyscyp.iny nie m a praw 
i że kole a r  ze m ogą resp  tuow ać praw a, k tó re  
w ciągu polskich czasowi utracili przy ■wy­
datnej! pomocy P. Z. K., jeżeli poddadzą swe 
karki pod  ostrzejsze niż austriackie przeprSj 
pragm atyki N ic też  dziwnego, że reakoyiku 
czynniki adm inistracji ucząc na p jtn o c  swych 
„poinaglerów " Wśród kolejarzy w osobach pe 
zetkowoów w ypracow ała Laki projekt p rag m a­
tyki, k to rego  się  nawet pezetkowCy zlękli

P ro je k t ten w swej publiczno - praw.tości 
idzie tak  daleko, że eliminuje pracownikóW  z 
pod w szystkich ogólno - robotniczych łstawy 
oddaje ich w  ręce przełożonych a mjoze i p ry ­
watnym  kapitalistom  w  nieograniczoną niezerrr 
kom petencję, znosi istotnie acz nietoj nalnte 
etaty , dotychczasow e kor.iisje dyscyplinarne, 
przewiduje za przekroczenia cłużbo\vh tak ie  
Kary, jakich by  się już p rzed  stu. la ty  niektórzy 
ludzie stospw ać wstydzili, jest dostosowany do 
Wj dzierżawienia kolei kapitalistom  prywatnymi* 
a o  praw ach już ,,nie gw arantow anych" ale wb 
góle jakichkolwiek praw ach niema m ow y

1 czy staw ianie przez P  Z. K. ,W! Je n  apo - 
sób  kw estji pragm atyk) jest na rękę koleiarzołn 
czy adm inistracji ?

Jedno jest pewne, że jeżeli kolejarze nie- 
poznają się na tego  rodzaju obroncacł jak pe- 
zetkow cy, dość (wcześnie i  nie przepędzą ich 
gdzte należy — napewno dostaną s ię  z deszczu 
pod  rynnę

mm

E muzyki.
P a ry sk i Kwintet. Iuntrum eutalny.
Gnejgdaj -mieliśmy 'niezwykle interesujący 

koncert francuskiego zespołu (flet, skrzvpce, 
harra. altów ka, (wiolonczela) W ieczór ten po­
zostanie z pewności najw iększem  zdarzeniem! 
bieżącego^ sezonu, gdyż trudno w yobrazić so­
bie produkcję doskonalszą pod względem in- 
terprctacii. „Kw intet P a iy sk i"  — jako zespół 
— jest prawie bez k  mkurencp, a to  azidp  
tem u, że każdy z a rty s tó w  całkowicie rezy­
gnuje ze swego „ ja" na rzecz zespołu jako ca­
łości.

Na raką ofiarę zdobyć się p o t afi ^edynie 
a rty sta  o  w ysokiej kulturze i naazw yczairem  
um iłow aniu sztuki, jiedynie a rty sta , który  w i­
dzi cel w muzyce, a nie we własnetn; p i  wrodze­
niu. Jak w ogóle ,wi życiu bezinteresowność do­
konywa cudów, tak też bezinteresowność w 
sztuce daje .chwile najw iększego upojenia, 
chwile najjwiększego w zlotu  duchowego. Ta­
ką produkcją był onegdajszy Koncert Fran­
cuzów k tó rych  Lwów zawsze z radością p iw ita  
i wspomnienie o  nich w dzięcznie przechowa.

Za ten  niezapomniany wieczór, należą się 
też słow a uznania dla Agencji konceitoWej, 
k tó ra  mimo ciężkich w arunków  finansowych, 
a nawiet mimo sta łych  deiicytówi, wywiązuje 
się św ietnie ze sw ych zóbowiązań wobec pu­
bliczności i wobec w emagan ku ltu ry  muzo 
cznej.

P ro g ram  koncertu  ODCjmpwał następujące 
u tw ory  • S ca rla tti: Sonaie im ed ite ; Roland M a­
mie' • T rio  Ram eau: Puoes er T rio ; M ozart 
K w artet G -dui na flev, skrzypce, aliówkę i 
w iolonczelę, Debussy : Sonata na flet, altów kę 
i h a r f ę ; J. Jo n g en : Concert a rdnqu

Jakkolwiek cały program  b y ł Wył onany 
wsparuale, to  przecież i taj wyżej, zosta ł wytfżw4- 
gnięty Debussy, k toregc m odem iztr okazał 
się ta k  prostym , pieszczothwytn: i poetycznym 
że nawet najm iększy w róg  m odernizm u byłb^ 
się w zruszył Nic dziwnego, że pubiiczte-ść 
z żalem rozstaw ała  się ze znakotpi+ymi a ity s ta -  
mi, k tó ry ch  nazwiska godne są zapam ięta 
nia: Rcne le Roy (flet), Rene Bas (sk rz y p c ie ) , 
PieaTe Jam et (harfa), P ierre  G rou t (altów ka;. 
R oger Boulme (wiolonczela).

W ładusraw G ołębiow ski

międzynarodowe obrady w Brukseli.
(Infor. Międzynar,). W dnuich 3. ł 4, stycznia od 

będą się w Brukseli wsoólnc obrady Zarządu między- 
na.odowego Zw. Za w. i Biura robotniczej M iędzynaro­
dówki socj disiy^znej Głównym tem atem  obrad będ ^e  
kwcsija układów gwarancyjnych i rozbrojenia.

l'osic<lżenie Egzekutywy Rob. M iędzynar Soc^łli 
stycznej rozjxx.,Tiie się w Brukseli 4. stycznia popa*-' 
dniu. Postanowiono jako pierwszy punkt obrad <lo u- 
stalunegi poprzeunio porządku dzi nnego postawti1 Ir»- 
perjalizm a sprawa cgąiska
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Tragiczne połażenie robotników w Kosowie.
Kosowskie salin) znalazły się w  poważnym 

aieb< zpieczeństwie. Robotnikom tycn salin za­
graża poważna reduk-tLa i bezrobocie.

Oto saliny te próbuje wydzierżaw ić w ła­
ściciel Sanatorjum  w Kosowie Dr. Adam T a r­
nawski Z chwilą, kiedy ta  transakcja zostałaDy 
dokonana około 60 robotników  zosta ł, b y  wy­
rzuconych aa b ruk  a to  z tego  powocL, że 
wszystkim  im prawie brakuje pełnych 10 lat 
do stabilizacja

Pan Tarnaw ski zam ierza podobno włączyć 
źródła solankow e do skvoich zakładów  leczni- 
czydh a w tym  kierunku, spotyka się z pomocą 
dzisiejszego zarządu, k tó ry  robi wszystko co 
można, ażeby produkcję soli w Kosowie unie­
ruchomić.

Pom aga się p. Tarnaw skiem u tym  spo­
sobem  że w ysyła się bardzo  imało zamówień 
(dyspozycji) na w yprodukow aną sól j bardzo 
rzadko w stosunku do innych Wschodnich sa­
lin, i to  w czasie wielkiego zapotrzebowania.

Należy stw ierdżić, że wi tym  czas je wszy­
stk ie saliny pracują dzień i noc a nie m ogąc 
dostarczyć soli, odsyła.ą zamowienja do Z arżą­
dłu saliny w  Kosokóic. I tak  przed kilku dma/mi 
zarząd saliny w Dolinie, przysłał zamówienie 
na jeden wagon soli dla Borszczpv\'a, k tórej 
to  soli sam r.ie m ógł w ysłać z powodu b ra ­
ku  WYprodukówanej soli.

Salina w KosdvvJie stoi bezczynnie od 16. 
listopada, nagazyny są pełne soli, a robo­
tnicy chodzą ,ez pracy, kiedy ;nne saliny p ra­
cują z wytężeniem, nie \nn»gąc podołać zam ó­
wieniom.
■  j r p J H H K a H i 11 mtmmmmmmmm

W ieliczka w listopadzie mu wiysłać 600 
wagonow: Sou, a w g rudn iu  800 wag., tak  podo­
bno dzieje się i w innych saliach. Do Koso.wja 
umyślnie nie w ysyła się zamów :eń na sól,, że­
by pc czasie m ożna łatw iej w ykazać cyfrowo, 
że saliny, wr Kosowie nje rentują się. Od czasu 
do czasu p. dr, Tarnaw ski przyjeżdża do ro­
botników  na saliny i s ta ra  się różnym i o b ie ­
cankami skaptow ać robotników!, żeby nie ro­
bili trudności jem u, a względn.e jego spółce 
w akcji wydzierżawienia. Te starania p. T a r­
nawskiego m ówią sam e za siebie i żadne wyja­
śnienia i gołosłow ne zaprzeczenia na nic się 
nie przydadzą

O J trzech  lat pracują robotnicy po 12 
— 15 dni w m iesiącu i jako  tako dawali
sobie radę, a teraz wyczerpani przez trzyletnie 
bezrobocie, nie m i ją c nic więcej do wysprze- 
dania z dawniejszego dorobku  są zdani na łup 
powolnej, głodowej śmierci.

W ysiłk i w celu zabezpieczenia sobie p ra­
cy na dotychczasow ych w arunkach, spełzł) na 
niczom, chociaż p. dy rek to r Pepłowski na Wi­
zytacji saliny w Kosowie obiecał że salina w 
Kosowie dostanie pejwien procent przydziału 
zamówień na sól z  Jugosłaiwlji a robotnicy 
będą mieli pracę.

Jak się obecnie przedstaw ia ta obiecanka 
p. FVpłowskiegu ?

Salinarze Kosowscy muszą znaleźć pomoc 
w opinji społeczeństw^, w sejmie i u (Czynni­
ków  rządow ych.

Sfryjscy warcholi wobec
Stryj w grudniu.

Organizacja Narodowa w Stryju z pod znaku 
pro®; Patryna i Cyprysia po swych atakach skie­
rowanych przeciw tut. Starostwu i Sądowi znala­
zła nowy objekt swych ataków — nową instytucję 
której kosztem chce się poopisywać.

Solą w oku Narodowej organizacji jest tut. 
filja Uniwers. Ludowego im. Adama Mickiewicza.

Tut. filja Uuiw. Lud. bowiem nie politykuje, 
ale intenzywnie trudni się pizytvwną pracą oświa­
tową i w ten sposób zyskuje sobie coraz to więa 
sze uznanie i sympatje tut. obywateli.

W krótkim stosunkowo czasie, bo w zaledwo 
dwumiesięcznym czasokresie, udało się zorganizować 
wykłady doskonale pod względem formy i treści 
i wśród lut. ludności niezmiernie popularne. Moż­
na wymibińć tylko najważniejsze: wykład posła 
Czapińskiego „Konkordat a Polska" wykład sena­
tora Posnera „L;ga narodów", wykła i inż. Wernica 
„Gabrjel Narutowicz", wykład Dr. Moldauera „Or 
gauiczny rozwoj Labour Party", wykład mż. Ro­
mana Piłata „Zagadnienia chwili obecnej", cykl 
wykładów Dr. Moldauera „Zasady nauk ekonomicz­
nych", „Liberalizm i kapitalizm11, „Historja socja 
lizmu", cykl wykładów inż Wernica „Etyka i so­
cjalizm" i wykład tow. Sucharskiego „Walki spo­
łeczne w starożytności i średniowieczu",

Kierownictwo tut. filji Uniwersytetu Ludowego 
i na przyszłość zamierza sw-ą pracę kontynuować 
stale.

O ile idzie o osobiste napaści skierowane prze­
ciw prezesowi tut. filji Uniwersytetu Ludowego 
inż. Wermcowi stwierdzić należy, że są zupełnie 
bezpodstawne a zarzuty wyssane z palca: zresztą 
pozostawiamy ocenę bredni „Gazety Codziennej" 
zdrowej opinji publicznej, k'óra znając brukowe

E uttjdawnictw.
Szkolą specjalna

W tych dniach ukazało się nowe pismo peda­
gogiczne p t. „SZKOŁA SPECJA LN A ", ltwar 
talnik poświęcony 3praw-om wychowania i nauczania 
dzieci amoimalnych (t. j. upoślelżonych umysłowo, 
ociemniałych, głuchoniemych, i unoś edzonych mo­
ralnie), organ dekrji iSzkolnictwa Specjalnego przy 
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszech 
oych. Na treść pierwszego numeru składają się na­
stępujące artjkuły: Jan  Hellmac. — Stan i po­
trzeby szkolnictwa specjalnego; Dr. M. Grzego-

Uniwersytetu Ludowego.
szantaże „Gazety Codziennej" niezawodnie potrafi 
rozróżnić prawdę od kłamstwa. — Pozutem nie po- 
poczuwamy się do obowiązku reagowania na tego 
rodzaju anonimy. ;

Nie owijając zresztą niczego w bawTełnę mu­
simy tu nadmienić, iż opinja publiczna o autorstwo 
artykułu Gazety Codziennej przeciw tut. filji Uni­
wersytetu Ludowego i tegoż prez. mż. Wernicowi 
jakó też i o autorstwo artykułów’ rej samej gazety 
przeciw prezydentowi Sądu okręgowego w Stryju 
Dr. Misniskiemu oraz staroście Nowakowi posądza 
dobraną kiikę z Organizacji Narodowej

Tu jednakowoż należy stwierdzić iż korespoden- 
cja Stryjska Gazoty Codziennej pod względem treści 
jest tak sztubacka, pod wzgledem formy tak nie­
dbała. pod względe a jeżyka tak nie polską a pod 
względem stylu lak lichą, iż dzi»nem się wprost 
wydać wasi, że imęlzy jednostkami reprezentują­
cymi niby to inteligencję — a zlaniem stryjskich 
kołtunów nawet elitę inteligencji polskiej — nie ma 
jednostki któraby w stanie była napisać na wpół 
przyzwoitą korespodencję. Czyżby korespodenci Ga­
zety Codziennej mimo studjów i zawodow faktycz­
nie pi zostali na poziomie umysłowym sztubaków ? 
Wydaje się nam, że tak.

To też jeśli kołtunerja stryjska uciekająca się 
Dod opiekuńcze skrzydła p. Thumena reflektuje na 
dalszą poiemikę z nami, polecamy jej sprowadzenie 
jakiegoś specjalnego korespondenta, któryby układał 
p. Patrynowi, Neumanowi i . Przybysławskemu 
koncepty i artykuły wartości choćby takiej jak arty­
kuły „Galerja warchołów’ stryjskich" — Jeżeli na­
tomiast kołtuuerja stryjska będzie nadal przy swych 
lichych artykułach obstawała, nie pozostanie nam 
nic innego jak zerwać z mą wcszelkie dyplomatyczne 
stosunki tj... ich brednie pomijać milczeniem.

I
rzewska. '— Państwowy Instytut Pedagogiki Spe­
cjalnej, artykuł wyjaśniający charakter i organiza­
cję tej instytucji przygotowującej nauczycieli dla 
dzieci an rmalnych; Dr Wł. Jareckiego. — Kiła 
u dzieci czterozmysłowycb, głuchoniemych i cciem 
niałyoh; Dr. T Ja r  szyński, — W sprawie wycho­
wania dzieci nerwowych; Dr. M. Grzegorzewska.
I  oraz inteligencji w sali Binet’a i jego znaczec ie
djaamostyczne; Dr Mogielnicki. — Walka z prze-
s, pezością nieieimch w Japonji; ja n  Hellman. —
Organizacja wychowania dzieci głuchych w Londy­
nie ; Dr. Łuniewska. — Szkoła dla ociemniałych 
w Zemuniu; Dr. Wł Jarecki. — Sprawozdanie
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z kongresu lekaizy logopedystow i fonjat.ów w Wie- 
im ; Kulin Fr, — Sprawozdauie z i i  kongresu pe­
dagogiki leczniczej w Monachjum.

Poza artykułami zeszyt obejmuje sprawozdania 
i oceny z dwu ostatnich i wysoce ciekawych prac 
Burt’a, psychologa szko.negi w Anglji — pióra 
prof. Dr. Joteyko; spiawOidanie Michała Wawrzy- 
nowskiego z pracy Mullera w doborze zawodu oraz 
sprawozdanie rocznika jednego z niemieckich czaso­
pism specjalnych Zeszyt zamyka bogata kroLika 
ważniejszych wypadków w dziedzinie organizacji 
i metodyki szkJnict* a specjalnego w Kraju i za­
granicą.

Jak  należy wnioskować z odezwy redakcji, 
„Szkoia Specjalna" poza artykułami o treści nauko­
wej. Informacyjnej i sprawozdawczej, będzie umiesz­
czać sprawozdania ze zwiedzania zakładów specjal­
nych, z odpowiednich kongresów i zjazdów, spra­
wozdania prac polskich i zagranicznych w dziedzi­
nie psyhologji, pedagogiki leczniczej i opieki spo­
łecznej oraz sprawozdania z krąiowych i zagrań cz- 
nyeh czasopism pedagogiki specjalnej.

Redaktorem pisma jest Dr. Marja Grzego­
rzewska, Redakcja mieści się w Państwowym In ­
stytucie Ped. SDecjalnej, Plac Trzech Krzyży 4—6, 
administracja — ul. -Świętokrzyska 30. m. 11. tel. 
269 49. — Prenumerata 8 zł. rocznie.

}Coisiimikatg
X ODCZYT PROE. GANSZYn CA p. t. „Sprawa Nu- 

m erus elausus i zasadnicze 'jej znaczenie'1, w sali lnsty- 
st .iulu Technologicznego ul. B ourlarda 1. SiJdnia 11. 
i 13. grudnia, o gpdz 7. — D la członków .Życia" wstęp 
wolny t a  okazaniem  legitymacji.

X W  SOBOTĘ DNIA 13. GRUDNIA 13. R. o gpdz. 
7-mej wieczór w lokalu przy ul. Zielonej 7, wygłos, 
prezes schm al H enryk referat p. t . . „Ustawa o orgu 
nizacj' najwyższych właoz wojskowych' .

Obecność wszystkich It-gjonistów i strzelców- ko­
nieczna. Goście i sym patycy m ile widziani.

X W N IED ZIELĘ l i bm przedslawienie poranku 
w kinie „Kopernik" od godz. 14—15.30. Geny miejsc
0 50 pfoc. zniżone. »

X W N IED ZIELĘ dnia 14. grudnia br. o godz. 3 
pojiołudniu urządza kom isja adm inistr. Rady Zw. Zaw. 
w sali ul. Ossolińskich 10 herbatkę towarzyską, przy 
próbie nowego fortepianu. W stęp wolny dla członków-
1 członkiń robomiczych Związków zawodowych za oka­
zaniem legitymacji swego związku. .Młodzież robotnicza 
m ile  widziana

X ..ŻYCIE" Z N. A. M. S. zawiadamia członków, 
że dnia U XII 1921 r we czwartek, odbędzie się po ­
siedzenie Zarządu w lokalu własnym. Rynek 8, I. p.

▼T, Urbański, sekr. St. Janicki, przew.
X „ŻYCIE" Z. N. A. M. S. Zarząd wzywa człon 

ków do zgłaszania się po odbiór legitymacji, u sekre­
tarza. Godziny urzędowe we wtorki i czw artki od 
6 -7  wieczorem Rvnek 8 I. p.

Zarząd.
X PROF 1)R. KONSTANTY CHYLIŃSKI wygłosi 

'nieżyt p  t.: „Życe wytworne starożytnej Grecji", na 
cele sierot po poległych Ochronki im. J  Piłsudskiego 
w piątek, 12 bm,. o godz. 7 Wieczorem, w sa li Instytutu 
Technologicznego, ul. Bourlarda 5. Przedsprzedaż bi­
letów' w Księgarń. Naukowej hotel Georgoa, a w dzień 
orLozytu wieczorom przy kasie 

f f iS t .A D N E  I TANIE PODARUNKI GWIAZDKO­
W E. W sali I igi Kobiet, pl Akademicki 1 I. p„ już 
została otw arta zajx>wiadana rozsprzedaż rzeetzy a rty ­
stycznych, jak rzeźby i obrazy, książki i 'drobiazgi, sto­
sowne na podarunki gwiazdkowe na rzecz sierót po 
poległych Oelironk. im. J. Piłsudskiego

E ruchu robotniczego.
§ W N IED ZIELĘ, dnia 14. grudnia o godz. 10 

rano odbędzie się w sali przy ul Ossolińskich I. 10 
konferencja Rady Zw. Zawód., oraz członków zarządów 
wszystkich Stow. Robotniczy cli

Porządek oDrad 1) Sprawa organizacji m łodocia­
nych 2) Organizacja i -wybory do Rady Zw. Zawód. 
3) Sprawy bieżące i wnioski.

Z jx>wodu ważności obrad uprasza się o nunktua - 
ne i liczne obesłanie konferencji.

S POSIED ZEN IE WYDZIAŁU W VK. Rady Zw 
Zaw odbędzie się w  piątek, dnia 12. bm. o godz. 7 
wieczór, w lokalu u )  Ossolińskich 10.

\NDREASIK ŻFLASZKTFW-ICZ.



8 „DZIENNIK LUDOW Y" Vr 28.'>

Za wiersz milm. 1 h.paltow; i wy kit ia .ekstern 
H . —‘10. Nadesłane ZŁ —'80, w tekśeie Zł. —'60. O G Ł O S Z E N I A  tZ Na 1-ej str. Z ł—'60. Drobne ogł. z* słowo Zł. —‘08. 

Komunikaty Z ł.—-40, zamiejscowe o 26 droiej.

Lam brekiny  na -asłony, kotary, portjery, oraz sukna do 
okien i na stoły jadalne we wszystkich kolorach, po­

leca najtaniej Fabryczny Skład Sukna LUDWIK RALSK [, 
Lwów, ul. Rutowsk igo 7. 1090 -

G l i c e r y n ę , r :
poleoa

perfumy, pudry 
i rogóżki kokosowe

i«4>
J O Z E F  K O ŁE Z ń N S K I, Batorego 34 a.

Ha swręta! Mąhę Pszenną
„V  I O L A T  O S  - L U X “ rum uńską
najprzedniejszą sprzedaje w workach 7o kilogram, 

(brutto za netto)

„ P O L O H O - R O M A N A "
Lw ó w , ul. Jagiellońska 12. —  Teleton I96 U .

Spó d z ie ln io  n d ogod n e w aru n k i.
Tamie do nabycia na raty w ę g ie l  g ó r n o ś lą s k i  
z  k o p a lń  skarbowych w Król Hucie na dogodnybh 

warunkach spłaty. 1112—6

O B W I E S Z C Z E N I E .

Walni: Zgromadzeni! członków Tow a­
rzystwa kredytowego I oszczędności

w  SCHODNICY
Sto w. zarej. z ogr. por, 

odbędzie się d n a  20 grudnia 1924 o godz. 6 wiecz,, 
a w razie braku kompletu dnia 23. grudnia 1924 
o godz 6 wiecz. w biurze Towarzystwa w Schodnicy
z następującym porządkiem dziennym: l. Sprawo­
zdanie Dyrekcji. 2, Uzgodnienie statutu Towarzystwa 
z przep' »mi Ustawy o spółdzielniach z 29. paździer­
nika 1920, Dz. Ust. nr. 111, o. Wybór członków 
Zarządu, 4. Wybór Rady Nadzorczej, 6. Wnioski 
członków ó - l  JYREKCJA

W i p n r 7 s . k  b ą k a n y  just 
» I  IC fJT Ł d H  do odebrania
u Mikołaja Rodmańskiego —
Bajki 7. 6 - 2

Fa b ryka  papuczy 
i pantofli
na Kopernika). 4-3

S P E C J A L N Y  S K l n D L i N C L E U K  I C E R A T Y

L E O P O L D A  H A S S A
L w ó w , u l.  Li ig jo n ó w  3

poleca N A  Ś W I Ę T A :
T e le fo n  1 6 4 5

C ERA TY
50,

N A
68,

STOŁY
80,

K R E D E N SY
100, 115 cm.

e „ Ł n 2p  bluzki, bieliznę 
W lłH lllw y  damsKą. męską 
oraz ubranka dla dzieci i wy­
prawki wyronuje się starannie 
i tanio. — Lwów, św. Józefa 2. 
I. p. drzwi Nr. 9 x

[Maks Glaslrmau)
LWÓW .ą.

-ASTUSY-̂  '

szer.
zł 2-40  i  3v ~4,'but JŁ 90-  5 6 0  za metr.

C ER A T i  O l)P A S O W A > l^  O PIĘ K N Y C H  W ZO R A C H
rozmiar 115X85 126X100 138X100 145X115 • 160X138

zł 5 ‘25 7'25 8'— 9 '30  1150
LINO LEU M  CH O DNIK I W ZO R Z Y STE  

szer, 50, 60, 67, 90, 140 cm.
zł 5'50 6 -— 6 ‘9 9  9 ‘30  12'— za metr.

LIN O LEU M  KORKC W E PO D  STOŁY j 
200X150, 200X ir<>, 225X200, 250X200rozmiar

zł
275X200

27*— 
CH O DNIK I

szer. 40,
zł

3 1 6 0
JU T O W E

45,

4 0  50  
BARD ZO

66,

CH O D N IK I
I 66 1 70

W E ł N IA N E
2'70

szer. 53 
zł

4 5  — 4 8  ÓC
T R W A Ł E

70 cm.
3 7 0  za m e tr .

70 cm
6 50  9  —

D Y W A N Y  „SM YRNA" o p ię k n y c h  w zo r a c h  w so h o a n io h
rozmiar 100X 50 , 120X 60, i8 0 X |u ,  200X  140, 2 0 0 X 1 '5

zł

rozmiar
zł

75C  10 50  2 4  — 4 2  — 63-—
DY W  A U  Y i  D Y W A N IK I P L U S Z O W E
110X60 180X115, 200X135. 240> 165, 300X200
21-50 6 5 — 75 —

IT R  A N K I M A D R E S 3 częściowe 
F IR A N K I B A T Y S T O W E  „
STORY T IU L O W E  i  E T A M IN O W E  sztuka zł 2 0  —

115‘— 170
garnitur zł 1 3 5 0  

zł 1 6 -

KAPY na łóżka, OBRUSY, N A R ZU T K I n otomany w  o g ro m n y m  
wyborze.

i
S P E C J A L i S T A  C H O R O B  S K Ó R N Y C H  i W E N E R Y C Z N Y C H

były sekundaijusz szpitala powsz.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Walne Zgromadzenie członków Sumki 
pożyczkowej „Własna pomoc'

Stew zarej. z ogi. por. w  GOŁOGÓRACH
odbędzie się dma 34. grudnia (924 o godz 10 rano, 
a w razie Draku kompletu tego samego dnia o godz. 
4 po południu w domu Ozjasza ufschiitza w Goiogó- 
racłi z następującym porządkiem dziennym; 1. Spra­
wozdań,*! Dyrekcji, 2. Uchwalenie likwidacji i roz­
wiązanie Towarzystwa, 3. Wybór likwidatorów, 

4. Wnioski członków.
Gołogory, dnia 10. grudnia 1924.

-1 DYREKCJA.

P oszukuje się dla introligatorni MASZYNY DC SZYCHA Tw , O f ^ U W  A D  7
DRUTEM. z motorem (Drahiheftmaschine) o 4 lub 5 , j j L l l  I I  AJtlZl *-w ®w « S ło w a c k i - g o  4 ,  (na

szpulkach Bliższa wiadomość: Goldberg, św. Zofii 22. 7-2 przeciw głównej poczty). Leczenie 
plam b.odawek, włosów, elektrolizą i lampą kwarcową.

S T . S T Ę P O L

JA  jest s a p ie  dznaj *  Http
Cena 4 0  gr. Cena 4 0  gr.

Do nabycia w Księgarni Ludowej, Lwów, Szajnochy 2,

T Y G O D N I K  D O S T A W  W E  L W O W I E
posiada w przygotowaniu — jak w latach ubiegłych — 2 nadzwy­
czajne wydatna, poświecone propagandzie na rzecz przemysłu fa­

brycznego wszyatkicn dzielnic Polski.

Wydania te ukażą się p. t.

NUMER GW IAZDKOW Y
który rozesłany zostanie bezpłatnie do wszystkich: 

ceg' du, wapienników, przedsiębiorstw budowlanych, inżynierów, sej­
mików powiatowych, magistratów, fabryk papieru, rafinerji nafty ete

oraz

NUMER NOWOROCZNY
który otrzymują bezpłatnie wszystkie: 

zarządy kopalń węgia, kopalnie ropy, tartaki eksploatacje leśne, le­
śnictwa państwowe i prywatne, cukrownie, plantatorzy buraków, do- 

ronija, huty żelaza, odlewnie żelaza i fabryki maszyn.

P R Z E D S I Ę B I O R S T W A
pragnące korzystać z tych numerów, celem zamieszczenia swych ogłoszeń, jecneą 
przesłać zamówienia, teksty, kliBze, opisy, monograije 1 1 p. możliwie wcześni.,

Z  a Wydawnictwo Tygodnika dostaw:
Marjan Wikto'- Jaworski,

Już wyszła z druku nowa książką
G. D A N I Ł O W S K I

BANDYCI
Z POLSKIEJ PARTJI 
SOCJALISTYCZNEJf

CENA 2 - 5 0  Z ł. CENA 2 - 5 0  Z ł.
D o  n a b y c i a  w

„KSIĘGARNI LUDOWEJ"
W E  L W O W IE , U L . S Z A J N O C H Y  2.

Zastępca nacaelr. redakt i r*?cŁ odpow BRONISŁAW* SKAE.AK. — UruJr. Lud*. Sp, T o  w. Wyd., Lwótyr, L. Sapiehy 77. — Teł 40b.


